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palicja ma złagodzić $we 
; stanowisko W sprawie pokoju
1 AMSTERDAM 5 1  (B K.) 
jządowe angielskie B uro Reu- 
e  doncsk
>1 Odpowiedź koalicji ns notę 
Isona wymaga jeszcze kilku 
Jwielkich redakcyjnych zmian, 
j Podczas gdy odpowiedź u- 
elona Niemcom na ich notę 

Ikojową, wysunęła warunki po

1
Irawdziwe stanowisko
iglji .w sprawie penc ju

i KCLOMJA,-5.1. (teł. « ; )  Ko­
sendem  -Hcümsche Zeitung* d o  
I z M adrytu: Pewne esobfstość  
tyczna, pozostająca w ścisłych 
iunksch z wysokimi sferam i An 
oświadczyła, i i  w Anglji p anu je  

>okle p rz tśw iadczeaie  o  niemo- 
ości p rzełam ania  frontu niemiec- 

go i odebrania  N iem com  siłą Al- 
jjl i Lotaryngji. Anglja p rzycty l  

powitała propozycje pokojową 
mieć; do stanowiska od m o w n eg o  
miło jedynie przyrzeczenie d a n e  
;jl odnośn ie  Konstantynopola. Mi 

\  wojowniczego to n u  prasy anglel 
? j  w gruncie rzeczy Anglja n ie  
' skłonną do  os ta tecznego  odrzu 
ia propozycji pokojowych, gdyż 
it łaby  już honorow o zakcńczyć 
nę, która przestała być dla niej 
•rym Interesem .

piaunikat niemiecki 
wieczorny.

szem.

BERLIN. 5.1. (BK.) Komuni- 
urzędowy niemiecki pod  da tą

Na wschcdde i na zacho 
e nie szczególnego.

W Rumur.ji wzmogły się 
Iki wdłuż Seretu.

Dmuoiliat buigaiski.
SO FJA  5.1. (B K). Komunikat 

flerskl pod d a tą  4.1.
N® froncie m aced o ń sk im  tylko 

u, CertJy i n ad  S trum ą żywa 
iłalcość artylerjl. Nieprzyjaciel 

kcm pan ja  p iechoty  I oddział 
iralerji dw ukrotnie  próbowały zbll- 

sią do  wsi Kupri, ale  zostały 
' n* nf,3 zym ogniem .

Na froncie rum uńsk im  w Do- 
, * y, P°  niezwykle gwałtownych 
i J  i  r,° fP e « l iw y m  oporze  Ro- 

odcinku Macin lljlla w walce 
* £ n, ! y . llnJ<$ ^  wzięliśmy. Woj- 

krwawa! za-

W i EDEN 5. 1. (BK.) A ust Jacko 
węgierski m im stcr  spraw zegranicz 
pych hr. Czernin wyjechał do  nle- 
m  eckiej głównej kwatery wojennej 
c e i 'm  przedstaw ienie  się cesarzowi 
Wilhelmowi. S ta m tą d  uda  sią hr. 
Czernin do  Berlina.

Lloyd George w Rzymie.
LUGANO, 5.1 (BK) .Corriere  

deila Sera* donosi z Rzymu, i i  
wkrótce m a  tam  przybyć angielski 
p rem jer  m inistrów Lloyd George.

Francuzki poseł przy 
rządzie Venizelosa.

kojowe nie do przyię-la to obec­
nie spcddewanviB jett, iż koali­
cyjna odpowiedź na netę Wiiso 
na pójdzie d a le j  i w skromu ej 
szych rozmiarach wysunie preli- 
m i nar ja pokojowe, na podstawie 
których koalicyjni sojusznicy by­
liby g  i to w i  przystąpić do roko­
wań pokojowych.

PARYŻ 5. 1. -BK.) Rząd fran- 
cuzki wyznaczył sw ego dypłem atyez 
nf g i  przedstawiciela pizy rządzie 
Venizelosa.

Straty tloty koalicji.

żartej walce weszły do przyczółka 
m o staw eg o  Macin.

Nad Dniestrem.
STOCKHOLM 5.1. (tei. wł.) Z z a ­

rządzeń  guberna to ra  B esarsbjl wyni- 
ke, l i  cała tam te jsza  ludność  wolna 
od  służby wojskowej oraz ru m u ń scy  
uciekinierzy powołani zostali do  p ra ­
cy przy wznoszeniu um ocn ień  ziem 
nych nad  D niestrem. W dłuż Dniestru  
I wpadających do  n iego rzeczek b u ­
du ją  Rosjanie silne linje ob ronne .

Z Wołynia do Mołdiwji.
ST O C K H O L M  5  1 (tcl. wł.) 

Stojące dutyi hcz? s na froncie wo 
łyńskim wojska rosyjskie gene­
rałów Łęczyckiego i Kahdina zo ­
stały przeniesione do północnej 
M łd a w j i  I w południowe Karpa 
ty celem dopomożenia wal r ż ą c e j  
tam armjl rosyjskiej, której poło­
żenie staje się coraz krytyczniej

BERLIN. Dzisiejsze p ism a d o ­
noszą, że po  uszkodzeniu  francus 
kiego p ancern ika  „Verite* ogó lne  
straty fi ity  nieprzyjacielskiej od  p i  
czątku wojny w ynoszą razem  196 
okrętów , ogólnej po jem ności 759 430 
ton .  A iglja s a m a  straciła z tego  
125 s ta tków  i to rpedow ców  na 
262,200 ton.

O gólna  liczba s tra t  floty n ie­
przyjacielskiej przewyższ*, już ,dziś 
ogoTną lTcżbę po jem ności oKrętow 
wojennych francuskich w chwili r o z ­
poczęcia  wojny, przyczem  cyfry przy 
to czo n e  nie do tyczą  krążow iów  p o ­
m ocniczych ani wogóle wszelkich In 
nych pom ocniczych  okrętów .

dla Polski.Dary
KOPENHAGA. 5. l . ( B K )  Z Ko­

penhag i wyjechał do  Polski prof, El- 
Ilnger, wiozący ze  sobą  zeb rane  w 
Danjl dla Polski. 6 wagonów ś ro d ­
ków żywnościowych i 3 wagony 
odzieży.

,Veritćtf nie uległa 
storpedowaniu.

G r e c j a  

po oocle koalicyjne!.
LUGANO, 5.1. (BK) Dzienniki 

do n o szą  z A t :n ;  P rasa  e teń sk a
zw raca się przeciwko gabinetow i 
L am brosa ,  zam le rz r ją cem u  p o d o b n o  
zgodz ć się n a  przyjęcie żądań  o s ta ­
tniej noty koalicji. Dawny m inister 
Railis d o m ag a  się zwołania parla­
m en tu .  Król odbył na rady  poiitycz 
ne  z Rall sem , Sku lud lsem . Gunarl- 
sem , Kelogeropulosem  i Za mis*m.

Francuskie , angielsk ie  I venize- 
lostyrzne wojsk#, zajęły również wy 
spę H /d re ,  co w zm ogło  wzburzenie 
panu jące  w A tenach.
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W arszawa, 2 stycznia.

U cesarza niemieckiego.
WIEDEŃ, 5 1 (BK.) G ^ w n o d o -  

w odzący a r r r ją  austr iacko  w ęgierską 
arc. Fryderyk I s #f sztabu gene ra l  
n eg o  Konrad v H ötzendoif  zł iźyli 
cesarzowi W Ihelmowi wizytą w siedzi 
bie niem ieckiej głównej kwatery
wojennek

traiisiów w przedłożonej do  zatwier­
dzenia  liczbie kandydatów. Zsłutwie- 
nle tej sprawy nie napo tyka  nn t ru ­
dności ani w Wiedniu ani w Berli­
nie. O w szem  rządy sprzymierzone 
s k ł . n i e  są  d o  jaknajszybszego, o s t a ­
teczn eg o  zatwierdzenia listy k an d y ­
datów. Tylko, rzecz natura lna, czas 
świąteczny opóźnił nieco spraw ę 
kom pletow ania  tej listy.

Ponad to  właśnie z kół skrajnej 
prawicy wy p ł/w ały  nowa k o m ­
binacje

Mianowicie w p iątek  29 z. m. 
decydow ał sie już ks Lubomirski na  
w stąp ien ie  d o  Rady S tanu , a wrez 
n im  ks. prałat Cheimicki i hr. Jul- 
jusz Tarnowski.

K m binacja ta  została przyjęta 
przez w tadze okupacy jne  chę tn ie .  
J e d n a k ż e  już n a s tęp n e g o  dnia 
w spom niani trze) kandydaci co f ­
nęli się.

Aliści w niedzielę 31 z. m. 
znow u spraw a w spom nianych  trzech 
kandyda tów  stała się w całej p t  ł ii 
ak tu a ln ą  w obec nowych, a w yraź­
nych oświadczeń ks. Lubom irskiego.

M m o to  w poniedzia łek  p er­
trak tacje  znowu się rozoiły.

Dziś u w a ż" '  1— L- ——«ivt. 
now e kom bina 
skończone, a H; 
nazwisk ks. L u 1 
new sk iego  i t 
k iego

W najbliższym czasie lista człon­
ków Rady S tanu  będzie urzędow o o- 
g łoszona, a nom inacje  zatw ierdzone.

Oficjalne otwarcie Redy S tanu  
o dbędz ie  się według wszelkiego 
praw dopodobieństw a dnia 9 b. m.

O oecn le  warszawscy członko­
wie Rady s tan u  rozwijają nader  in­
tensyw ną  czynność. O pracowują rr ia- 
ncw icie  projekt s t«tutu i regulam inu  
Rady S tanu. Projekt o b e jm uje  s z e ­
rokie podstawy państwowe. Inicja­
to rem  w tym  względzie Jest jed en  

najwybitniejszych prawników

PARYŻ, 5 1  (BK) Ministerium 
m arynarki d e m e n tu je  w iadom ość o 
storpedow aniu  s ta tku  wojennego 
.Verite* przez n iem iecką łódź pod­
wodną.

polskich St. Bukowiecki.
Przewidziane jes t  zorganizowanie 

d e p a r tam en tó w  analcgicznle, jak w 
każdym  n o rm tln y m  ustro ju  rządo 
wym.

Rada S tanu  będzie posiadać 
za tem  atrybuty  rządu polskiego.

ffa Brc&zeöopokoja.
W iedeń, w styczniu.

Po Św iętach  Bożego N aro d ze ­
nia rozeszła się po Warszawie po 
głoska, jakoby rządy niem iecki I au 
strjacki nie zgod.Tly s 'ę  na  ustaloną 
w dniu 22 zm. listę kandyda tów  do 
Redy S b n u  rzekom o z teg o  powodu, 
Iż w skład Rady nie weszli p rz ed s ta ­
wiciele M iędzyparty jnego  Koła Poli­
tycznego.

O  pog łośce  tej m ożna  pow ie­
dzieć z całą ufnością: is fecit, cui 
p rodest.  W rzeczywistości p c z ia -  
w ioną o n a  była wszelkiej p o d ­
stawy.

J a k  się  dow iaduje  W asz k o re ­
s p o n d en t  z au ten ty czn eg o  źródła, nie 
t m i r a n n  «I* tkułniA brak iem  neu-

Na sy tuację  wytworzoną ostet- 
n iem i no tam i pokojow em i tutejsze 
bardzo  dobrze  po in form ow ane koła 
polityczne zapatru ją  się jak n a s tę ­
puje:

O dpow iedź na notę pokojową 
W ilsona s treszcza się w berdzo k on­
k re tn e j  propozycji: państwa centra l­
ne  i ich sojusznicy gotowi są zejść 
się z rep rezen tan tam i czwórpcrozu- 
m ienia  w miejscu neu tre lnem  i roz­
począć bezpośredn ie  rokowania po ­
kojowe. P a ń s tw i  cen tra ln e  nie d o ­
m agają  się  w swojej odpowiedzi za ­
wieszenia broni; wojna będzie się 
m ogła, Jeżeli tak iem  jest życzenie 
czw órporozum ienls,  deUJ toczyć, a 
rów nocześnie  będą przedst wlcleie 
o b u  s tron  wojujących zastanawiać 
się nad  sposobam i Jej zakończenia . 
Je * t lasnwm. źe m ocarstw a centra!- ^
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oraz bogaty dz ał wiadomości miejscowych z Lublina i gub. Lubelskiej!
ne n ie  uczyniłyby tej propozycji, 
gdyby miały zam iar przedłożyć swo­
im przeciwnikom  upokarzające  w a­
runki. Ż ąden ie  Lloyd Georgea, aby 
m ocarstw a cen tra lne  ogłosiły swoje 
w arunki jeszcze przed rozpoczęciem 
rokowań, je s t  serzeczne  z dętych  
czasow ą p rocedurą  w s tosunkach  
miądzy narodow ych.

K onkre tna  propozycja państw  
cen tra lnych  przem ówi debitrsia d o  
trzeźwego um ysłu  am erykanów . Nie 
w chodząc w m otywy akcji Wilson«, 
państw a c e n tr a ln e  są  zdani», że 
wszelką p ró b ą  zakończenia przelewu 
krwi należy powitać z uznan iem . 
Mowa W ilsona m oże sią do  teg o  w 
znacznym  stopn iu  przyczynić; u n ie ­
możliwi o n a  politykom czwórpcro- 
zum ienia  przejście z lekkiem se rcem  
d o  porządku dziennego  nad  p ro p o ­
zycjami czwórsojuszu. Usiłowania 
Wilsona poparły  także i wszystkie 
Inne państw a  neu tra lne ,  co p o d n ie ­
sie również znaczenie i d o n io ­
słość całej akcji.

W ystąp ien ia  neutra lnych  p sń s tw  
z dotychczasowej r e z r r s y  jest fak­
tem  doniosłym  w swoich sku tkach  
Nie należy bow iem  zapom inać, że 
czwórporozu m ienie m egło  tylko 
dzięki czynnej i b iernej pom ocy  ze  
s trony  pew nych  państw  neutra lnych  
prowadzić wojnę. Czwórporozum ie- 
n  e n ie  będzie mogło  tedy  zbyć p ro ­
pozycji pańs tw  neutra lnych  frazess  
mi iub obelgam i, lecz będzie m u s ia ­
ło  bardzo  pow ażnie  nad  nią się z a ­
s tanowić, jeżeli n ie  zechce się n a ra ­
zić n a  przykre konsekwencje. Zakaz 
wywozu am unicji  1 środków żyw no­
ści z Am eryki m c g b y  odrezu peło- 
żyć k res  przelewowi krwi. Czy A m e 
ryka chwyci się  tego  radykalnego  
sp o seb u ,  n ie  je s t  do tychczas  
wiadom o.

N ota  m ocars tw  centralnych p ro­
ponu je  bezpośredn ie  rokow ania m ię ­
dzy s tronam i wojującemi, nie d o m a ­
ga się wiec p ośred  ic t*a ,  k tó rego  
Wilson w obec stanowiska czwórporo- 
zum ienia się obawia.

W prasie wiedeńskie j 1 be r liń ­
skiej odczuw ać się daje  pew ien zro 
zumiały sceptycyzm  co do  widoków 
akcji Wilsona. Obelżywe insynuacje  
Briande, Lloyd G eorgea i Pekrow 
sklego po  pierwszej ro c ie  państw  
centra lnych  nie uprawniają d o  o p ­
tymizmu.

Cokolwiek jed n ak  się s tan ie  
faktem  jes t ,  że dyskusja  pokojowa 
już nie ustan ie .  Można już teraz 
obserwować, jak  myśl pokoju pogłę 
bia się i zatacza coraz szersze kręgi 
w państw ach  czwórporozum lenia.

111 2HISI1
Kasputina.

Podaliśm y ju ż  kró tką wzm iankę 
o  zam ordow aniu  w P etersburgu  gło­
śn eg o  n a  ca ły  świat R asputina. W e­
dług wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a 
m o rd  m a  p o d e h d  rom antyczny.

Rasputin  cieszył się wśród ary- 
s to k ra tek  rosyjskich wieikiem pcw o 
d z e r ie m  jako  hypnotyzer. Był to 
mężczyzna w pełni sił życiowych, 
miał około  48 lat.

Rasputin  pochodził z gub. T o ­
bolskiej, gdzie przed ośm iu  mniej 
więcej laty, podczas podróży dowie 
działa się o jego  .cudo tw órczych"  

i^*.iściwościach żona jed n eg o  z d y ­
gnitarzy petersburskich.

Rasputin, wówczes eh łep  n ieo ­
krzesany, poza p iz t ło żeń s tw em  du- 
chow nem  w sekcie, do której nels  
żał, t t il t ł  w ckclicy  tak ą  op 'n je ,  jaką  
u n s s  m ają  znachorzy. Przywołany 
do dygn ta rz o ce j ,  sprawił na niej 
s ilne wrażenie. To zdecydow ało  o 
losie Rasputina.

Z abrany  do  P etersburga ,  w je  
kiś czas po osiedleniu  się tern, d o ­
szedł do  pew nej ogłady towarzyskie) 
m im o  to  jednak  nie porzucał s troju, 
który upodobniał  go do m n ich a  i

tak  się pokazywał na poufnych  z e ­
braniach, u rządzanych przez swoją 
pro tektorką.

W krótce „sean se"  z R asp u t i ­
n e m  zaczęły być m o d n e  i Rasputin 
steł się etrakcją  sa lonów  p e te rsb u r­
skich. Niepozbawlony sprytu Raspu 
tin korzystał z położeni*: zbijał pie­
n iądze I starał się m leć wpływ na 
różne sprawy.

Doszło do  tego , że w prow adzo­
no Rasputina na  dw ór cesarski, a 
dzlełelncść jego tern dała  pow ód do  
różnorodnych ciekawych pogłosek. 
F ak tem  jest, że używ ano go za na 
rzędzie do  wielu intryg peł cew yth .

W ybuchnęła  wojna. Ucichło w 
prasie o  Rasputinie, ale  podo b n o  w 
życiu arystokracji petersbursk ie j  od  
grywał on  w dalszym  ciągu wybitną 
rolę.

Zam ordow anie  go  m usiało  wy­
wołać w kołach tych niem ałą  sen sa ­
cję, tem bsrdzie j,  że m ord  oobył się 
w okolicznościach zagadkowych.

Dziwnym zbieg iem  okoliczności, 
na  k ió iko  przed m o rd em , A m eryka 
m iała niezwykłą sen sac ję  z powodu 
osoby  teg o  . s ta rc a "  w związku z 
g łośnym  również m nichem  Heljodo- 
rem , niegdyś u lu b ień cem  Mikołaja 
II. H e ljcdcra  p e te m  aresztow ane; 
uciekł on z więzienia do  Ameryki w 
przebraniu  k ib ie ty .

Tam  zgłosił się do  redakcji „Me- 
tropolite in  M ^oazine" i un  ó * Ił się, 
że za su m ę  5,000 dolarów  dostarczy 
sze reg u  artykułów o Rasputinie , z 
k tórym  nletylko znał się dobrze  oso  
b 'ś : ie .  lecz k tórego  sam  zaprotego- 
wał do  cesarza rosyjskiego.

G*zeta obwieść ła szum nie, że 
n iezadługo rozpocznie druk  szeregu  
artykułów sensacyjnych, odkryw ają­
cych ta jem nicę działalności Raspu 
tina.

Nagle jed n ak  w redakcji zjawił 
się rosyjski konsu l generalny  i za ­
proponow ał 25.C00 dolarów  za zni­
szczenie artykułów, a  zwłaszcza dc- 
k u rren tó w  fotograficznych. Redakcja 
nie zgoczlła się na tę  propozycję.

Z ain teresow ani zwrócili 
dy  d o  bank ie ra  M organa I prfl 
go osiągnęli sk u tek  p o żąd an i  
daniu  U s t  i n o w a sta! 
zadość

„Petit J o u rn a l"  paryski* 
z P e te rsb u rg a ,  jakoby p o t« «  
się pogłoska, że zabójcą Ri 
jes t  młody ks. Feliks Jussup il  
p rzybocznego ad ju tan ta  ceseil 

Z pow odu zam o rd o w an i  
pu tina  londyński „Tim es” po® 
s tępu jące  szczegóły, otrzymam 
tersburg»:

Zwłoki Rasputina wyłowi 
stycznia z kana łu  Newy w * 
m ostu  Petrow sklego  w pjdj 
s tron ie  m iasta . 17

P ism a pe tersbu rsk ie  dety1 
się, że Rasputin  już w sobcti 
zam ordow any  został w pałacu — 
Jussupow a. W m orderstw ie u 
czyło kilka osób , których 
do tychczas  p odać  nie m o ż n a . !

-f- Gwiazdka dla nsjy^ 
dziatwy. S ta ran iem  grona paiu 
kujących się .dziećm i ulicy” $| 
b o tę  t. J. 6 b. m. o  godz. 4 
łudnlu  odbędz ie  się gwiazd?1 
najuboższej dziatwy Lublina^ 
tradycji tylko sk ro m n ie  ubraną! 
wko otoczy liczna rzesza d-H 
Istotek. W esołe I rpzredowan* 
rzyczki, k tórym  ch cć  w dniu 
kilka godzin zaledwie les  uś® 
nie się, derzac je gorącą hn 
kawałkiem  ch leba ,  oraz małdf 
ceiką, b ę d ą  nejlepszem  podzia­
n iem  za ofiarność  i trudy lud;* 
brej woli. Dla un ikn  ęcia w f  
go rodzaju noduży ć uprasza sil. 
s tk k h ,  in te resu jących  się tą  V 
o  zaopatryw anie  b iednego  dzlf* 
kar tkę  im ienną  i skierowanie * 
św D uską  Na 10 d. W-go J* 
sklego, gdz e  w lokalu ochron" 
będzie się zabaw a. .*

JERZY 0R10T. 2)

$
Część p’erwsza.

Projekt puławski cara 
Aleksandra I-ego.
Kwestja Polka wystąpiła na  

widownią z chwilą, kiedy sterły się 
dwie potęgi ów czesne , kiedy Rosja, 
już n ie  dorywczo, Jak przy Pawle 
l-ym, ale  koniecznością poi tyczną 
pow odow ana, weszła w sk ład  koalicji 
przeciw francuskiej.

Dla N apo leona  stała s ią  ona  
żywotną i weszła w skład jego  k em  
binacji z chwilą wypowiedzenia woj 
ny przez Prusy, dla Rosji o wiele, bo  
o  cały rok  wcześniej, i to  z powodu 
tychże Prus neutra lności.

Kwestja ta  była odm ienn ie  z 
eb u  s tron  rozpatrywana. Dla N apo 
leona spraw a Polski była kwestją 
Interesu, kwestją  wyrównania pew ­
nych zobow iązań w zględem  „Legjo 
nów" zaciągniętych, kwestją posta  
wioną s r m i  siłą faktów, którą roz­
wiązać bądź co bądź należało; —

dla A leksandra  kaprysem , zachcian­
ką, o rganicznie z Jego polityką nie- 
związaną.

Kaprys te n  dopiero  w lat sześć 
miał się s tać  osią polityki rosyjskiej 
bez rozpatrywania Jednak kwestji 
polskiej sam ej w sobie.

Tymczasem, w r 1805, spraw a 
naredu  naszego, przynajm niej ze 
s trony rosyjskiej, było jedyn ie  kwes 
tlą osób, osobistych d ążeń  i upodo  
bań  głowy peń itw a, na  którego 
wpływał w o d n ośnym  sens ie  Adam ks. 
Czartoryski, m in is ter  spraw zagra 
n k z n y c h  państwa Rosyjskiego i o s o ­
b isty  przyjaciel cara Aleksandra.

Ponieważ ujęcie kwestji poi 
skiej o raz tej kwestjf postaw ienie , 
d o k o n an e m  zostsio dzięki zbiegowi 
okoliczności, ponieważ d la  polityki 
ogólno Europejskiej była to  kwestja 
u b o czn a ,-d ru g o  — a naw et trzecio- 
iz ę d n a ,  ponieważ był to  oderw any  
p lan  dyplom atyczny, n ie  cieszący 
się zau fan iem  społeczeństwa*) oparty

*) „Pośród Rosjan nie było ludzi 
sprzyjających P o lsce“ piszeCzar oryski. „Póż- 
uiej przekonałem się, że w tym względzie  
nie było wyjątków; żadnego z Rosjan nie 
możua było  w tym względzie przekonać. 
/nepeyĆ taH Tb b tom Bonpocfe)

Czartoryski, „Pamiętniki" Il833.

na dwóch cschach ,  cara  1 Czartorys­
kiego, przeto bardzo  ważną rzeczą, 
dia lepszego  zrozum ienia  I oceny  
doniosłości faktów, będz ie  rozstrzą- 
śnlęcle , pod pew nym  ką tem , c h a ra k te ­
ru, n iem a tu  mowy o  wyczerpaniu 
tego, działających osób .

Adam Jerzy  hr. Czartoryski był 
s y n em  ks. A dam a, genera ła  ziem  
podolskich, oraz Izabelli z F lem in ­
gów. Ojciec jego  w czasach, p ie r ­
wszy rozbiór poprzedzających, był 
głową, t. z. s tronnic tw a rosyjskiego 
psrtjl dążącej do  wzm ocnienia  zrujno­
w anego organizm u państw ow ego refor­
my Rzeczypospolitej przy pom ocy te&o 
m ocarstwa. Partja rosyjska dała Polsce 
Stanisława r  u ju s ta  Ponia tow skiego, 
pośredn io  dała pohop  do  pierwszego 
rezbioru, ale za razem  popiera ła  p o ­
litykę reform  I u lepszeń, poparła  u t ­
worzenie „Komisji Edukacyjnej*  rcz 
wój swojskiego hand lu  i przem ysłu , 
re fo rm ę wojskowości, wreszcie, r e ­
fo rm ę zainicjowaną przez Królewski 
korpus  kadetów . „Famllja* jako 
stronnictwo polityczne rozchwiała się 
szybko, I Czartoryscy usunęli się z 
a reny  działalności publicznej.

Działali tylko osobiście. Sejm 
4 ro letni, K ons ty tuc j i  3 go  maja zy­

skały u ks. G enerała  pe łne  zi* 
współdziałanie. Targowicy i® 
tym  był wrogiem , 1 recessu  £  
siytucjl 3 go m aja do  końce 
nie uczynił, nic przeto  dziwne* 
s k o r f  skow ano  m u dobra  na * 
I Wcłyniu, a Puławy w r. 171* 
szczono. Nie chodziło ks. ga 
wl o  deb ra ,  I gdyby od  niego1
leżało, zapew ne  przeniósłby iCy

p r ftę  nad  w iernopoddaóczą 
— ale na  dobrach  ciążył 12 * 
nowy dług, wierzycieli zaś uj| 
ra tować. Z bó lem  tedy  serc 
uczyniona pryw atnie  propozyc 
syła ks. G enera ł  na d * ó r  pet«1 
ski dwóch synów  swoich, Adi 
K onstan tego , aby  uzyskać f  
konfiskaty.

W te n  sp o só b  młody ks 
z pośród  a tm osfe ry  rodzicie!; 
dom u , wbrew tradycji, wbrew i 
wanlu, trafił odrazu w zim ne I s: 
środowisko, obce  m u 1 nienai 
jakim  był dla każdego  patrjeG 
laka dw ór petersbu rsk i .

   (D,
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